






XV FESTIWAL NAUKI W WAT
W bieżącym roku, już po raz kolejny, 
nasza Akademia znalazła się w gro-
nie stołecznych uczelni i instytucji 
naukowych, które w dniach od 16 do 
25 września popularyzowały różne 
dziedziny nauki.

Dużą popularnością wśród szkół pod-
stawowych i gimnazjalnych cieszyły się 
organizowane w ramach Festiwalu Nauki 
lekcje festiwalowe. W tym roku nasi wy-
kładowcy zorganizowali i przeprowadzi-
li 18 zajęć lekcyjnych, w których uczest-
niczyła duża grupa uczniów, nie tylko 
z Warszawy, ale i okolic.

Jak co roku, można było zajrzeć do 
wnętrza współczesnego czołgu TP 91 
„Twardy” i Kołowego Transportera Opan-
cerzonego „Rosomak” oraz obejrzeć ele-
menty konstrukcyjne czołgu, zwykle 
ukryte pod płytami pancernymi. Zajęcia 
te zostały zorganizowane wspólnie przez 
Wydział Mechaniczny i Zespół Zabezpie-
czenia Technicznego.

Instytut Techniki Uzbrojenia Wy-
działu Mechatroniki przeprowadził za-
jęcia, na których można się było zapo-
znać z wyposażeniem strzeleckim pol-
skich żołnierzy, w tym również pełnią-
cych służbę na misjach zagranicznych, 
np. w PKW Afganistan.

Instytut Techniki Lotniczej Wydziału 
Mechatroniki zorganizował pokaz najważ-
niejszych zjawisk opływowych warunkują-
cych lot aparatów cięższych od powietrza. 
Młodzież mogła zapoznać się z badania-
mi przeprowadzanymi w tunelach aerody-
namicznych. Na terenie hangaru lotnicze-
go można było obejrzeć samoloty cywilne 
i wojskowe oraz usiąść za ich sterami.

Jacek Wróbel
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„PIERWSZOROCZNIACY” JUŻ PO OTRZĘSINACH
Tegoroczne „watowskie” otrzęsiny 
studentów pierwszego roku studiów 
odbyły się w czwartek 13 paździer-
nika br., już tradycyjnie, w warszaw-
skim Klubie Stodoła.

Razem z naszymi żakami „otrząsa-
li się” studenci pierwszego roku studiów 
Akademii Pedagogiki Specjalnej. Na im-
prezie, zorganizowanej przez Samorządy 

Studenckie obu tych uczelni, bawiło się 
około 2000 studentów, z czego większość 
oczywiście z pierwszego roku. Ze strony 
WAT otrzęsiny otworzyli prorektor ds. 
kształcenia prof. dr hab. inż. Jarosław Rut-
kowski oraz pełnomocnik rektora ds. stu-
denckich dr inż. Wojciech Kocańda. Im-
preza przebiegła pomyślnie. Zrealizowa-
no cztery konkursy z nagrodami. Była też 
tzw. „ścieżka zdrowia” dla pierwszorocz-

niaków. Każdy, kto ją przeszedł, dosta-
wał drobny upominek oraz pamiątkowy 
indeks. Atmosfera była świetna. Humory 
dopisywały, parkiet wrzał od pląsów. Za-
równo w konkurencjach, jak i podczas ca-
łej imprezy, dało się zauważyć i usłyszeć 
przewagę studentów WAT nad studenta-
mi z APS. A oto próbka tego, jak wyglą-
dała zabawa...

Dawid Gwiazda Fo
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Urodził się 24 grudnia 1900 r. 
w osiedlu Albertyn (dziś dzielnica 
miasta Słonimia na Białorusi, w dwu-
dziestoleciu międzywojennym – te-
reny RP). Jego ojciec był ślusarzem, 
a matka tkaczką. W czasie I wojny 
światowej przebywał w Piotrogrodzie, 
dokąd wraz z rodziną został ewaku-
owany. Tu zastała Go Rewolucja Paź-
dziernikowa. Po powrocie do Słonimia 
rozpoczął pracę jako nauczyciel wiej-
ski. W 1919 r. ochotniczo wstąpił do 
Armii Czerwonej.

W latach 30. ukończył Akademię 
Wojskową im. Frunzego w Moskwie. 
Z chwilą utworzenia w Moskwie Woj-
skowej Akademii Inżynieryjnej im. Kuj-
byszewa, został do niej przeniesiony. 
Pracował jako asystent, adiunkt, a po 
obronie pracy na stopień kandydata 
nauk wojskowych, jako docent-szef 
katedry, specjalista w zakresie taktyki 
i technicznego zabezpieczenia wojsk 
inżynieryjnych. 

W czasie II wojny światowej wal-
czył jako szef Wojsk Inżynieryjnych 
w różnych związkach taktycznych i ope-
racyjnych Armii Radzieckiej. W koń-
cowej fazie wojny został Szefem Wojsk 
Inżynieryjnych I Frontu Białoruskiego. 
Po zakończeniu działań wojennych po-
wrócił do Akademii im. Kujbyszewa na 
stanowisko szefa katedry, a następnie 
zastępcy komendanta. W 1951 r. został 
skierowany do Wojskowej Akademii 
Technicznej, początkowo jako szef ka-
tedry, a od 3 grudnia 1951 r. jako komen-

Gen. dyw. doc. dr inż. Eugeniusz Leoszenia 
1951-1956

dant Wojskowej Akademii Technicznej. 
Zmarł 6 grudnia 1981 r. w Moskwie.

W pamięci ludzi Generał Leoszenia zapisał się 
bardzo różnie

W pamięci ludzi zapisał się bar-
dzo różnie. Miał charakter typowego 
choleryka: po wybuchu gniewu szybko 
się uspokajał i często przepraszał za 
swe zachowanie. Był skrupulatnym 
realizatorem rozkazów i poleceń prze-
łożonych. Znany jako dobry gospodarz 
i organizator, mniej zaś jako naukowiec 
i nauczyciel. Jego dziełem jest m.in. 
szybkie wybudowanie wielu obiektów 
oraz zazielenienie i zalesienie terenu 
wokół uczelni. Dbał o kadrę i słu-
chaczy, a w razie potrzeby umiał ich 
bronić. To dzięki Jego interwencjom 
u najwyższych przełożonych, wielu 
oficerów nie zostało aresztowanych. 
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Jak wspomina płk Tadeusz Nowak, 
który wojnę spędził w Polskich Siłach 
Zbrojnych na Zachodzie, i który dzięki 
interwencji generała Leoszeni uniknął 

„łap” Informacji, generał w ten sposób 
chciał spłacić dług swojemu dawnemu 
przełożonemu, który z kolei Jego ra-
tował przed NKWD za pisanie jeszcze 
przed wojną listów do mieszkającej 
w Słonimiu matki.

Oprac. Elżbieta Dąbrowska

Komendanci WAT: generał dywizji Eugeniusz Leoszenia oraz jego następca 
generał brygady Michał Owczynnikow
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Generał Leoszenia był radzieckim 
oficerem, który po polsku właściwie wca-
le nie mówił. Czasem zdarzyło Mu się 
wtrącić jakieś słówko, ale nie do końca 
udolnie. Trzeba przyznać, że przez te 
wtrącenia i przez Jego ciągłe przekręca-
nie słów, odprawy były dość wesołe.

W zasadzie pamiętam Go jako po-
zytywną postać. Nie wyrządził nikomu 
krzywdy, choć czasy jego kadencji nie były 
łatwe. Wówczas w Akademii przybywało 
bardzo wielu radzieckich oficerów, którzy 
obejmowali komórki najbardziej związa-
ne z wojskowością np. fakultet łączności, 
fakultet uzbrojenia czy fakultet pancer-
ny. Większość z tych oficerów wyjechała 
z Polski około roku 1956, czyli w czasie 
tzw. odwilży, połączonej z liberalizacją 
systemu politycznego w kraju.

To dzięki Niemu na Boernerowie jest tyle zieleni

Niektórzy najstarsi mieszkańcy  
Boernerowa i pracownicy WAT pamię-
tają, że jednym z pierwszych rozkazów 
(decyzji) gen. Leoszeni było zasadzenie 
lasu w otoczeniu Akademii. Miało to 
swoje uzasadnienie w tym, że w miej-
scu, gdzie teraz jest osiedle domów 
jednorodzinnych, był poligon czołgowy 
z torem przeszkód. Można powiedzieć 
– pustynia. W wietrzne dni, których 
nie brakowało, piasek bardzo utrudniał 
funkcjonowanie WAT – przeszkadzał 
pracownikom, studentom, sprzętom. 
Komendant zarządził więc akcję sadze-
nia lasu, po to by drzewa wstrzymywały 
unoszący się wszędzie pył i piach. To 
dlatego teraz jest tu tyle zieleni.

płk w st. spocz. Jerzy Czeszko

Jedną z pierwszych decyzji gen. Leoszeni było zasadzenie lasu w otoczeniu WAT
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Mała, ale własna Ojczyzna

Eugeniusz Leoszenia urodził się 
24 grudnia 1900 r. we wsi (osadzie) Al-
bertyn w rodzinie polskiej. Jego matka 
pochodziła z rodziny ziemiańskiej, naj-
prawdopodobniej z rodu Pusłowskich. 
Pracowała zawodowo jako tkaczka w za-
kładach włókienniczych stworzonych 
przez właściciela posiadłości Albertyn. 
Ojciec był ślusarzem narodowości naj-
prawdopodobniej białoruskiej i też pra-
cował u Pusłowskich. Osada Albertyn, 
obecnie dzielnica Słonimia, w XVI i XVII 
w. należała do rodu Sapiehów, następnie do 
rodu Brzostowskich i od 1809 r. do 1939 r. 
do hrabiowskiego rodu Pusłowskich. 

Architektura pałacu zbudowa-
nego przez hrabiego Władysława Pu-
słowskiego na początku XIX w. w stylu 
późnoklasycystycznym. Słonim, którego 
Albertyn jest dzielnicą, był znaczącym 
ośrodkiem gospodarczo-administracyj-
nym Polski od 1532 r., po nadaniu mu 
przez Zygmunta I prawa magdeburskie-
go. W 1591 r. Zygmunt III odnowił nada-
nie tych praw miastu Słonim. W tym 
czasie starostą Słonimia był Kazimierz 
Wielki Litewski Lew Sapieha. W drugiej 
połowie XVIII w. Słonim, zarządzany 
przez starostę Michała Ogińskiego, 
rozwijał się szczególnie dynamicznie. 
Wybudowano w Słonimiu pałac, teatr, 
ujeżdżalnię, budynki o różnym prze-
znaczeniu socjalnym, drukarnię oraz 
połączono kanałem spławnym Niemen 
z Dnieprem. W XIX w. Słonim był mia-

Komendant Wojskowej Akademii Technicznej 
w latach 1951-1956 

gen. dyw. doc. dr inż. Eugeniusz Leoszenia

stem powiatowym w guberni grodzień-
skiej, ponieważ I, II i III Rozbiory Polski 
przekreśliły formalne istnienie naszej 
Ojczyzny i obszar 733500 km² naszego 
kraju podzielono, za zgodą ówczesnych 
władz Polski, pomiędzy: Rosję (zabrała 
obszar 463200 km² zamieszkany przez 
5,4 mln mieszkańców), Austrię (zabrała 
obszar 120900 km² zamieszkany przez 
4,2 mln ludzi) i Prusy (zabrały obszar 
141200 km² zamieszkany przez 2,6 mln 
obywateli polskich). Po III Rozbiorze 
Polski Słonim był stolicą guberni Sło-
nimskiej, a w XX w. miastem powiato-
wym w województwie nowogródzkim. 

Zdjęcie portretu gen. Eugeniusza Leoszeni 
z pocztu rektorów w sali Senatu WAT
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W Słonimiu w roku 1817 miesz-
kało około 2,5 tysiąca obywateli, w tym 
ponad 50% wyznawców judaizmu. Mia-
sto cechowała duża dynamika przyrostu 
naturalnego. Po 50 latach w Słonimiu 
mieszkało już ponad 10 tysięcy oby-
wateli, w tym około 67% wyznawców 
judaizmu, 20% katolików, 10% prawo-
sławnych i 3% mahometan. W 1929 r. 
miasto zamieszkiwało około 30 tysię-
cy obywateli Polskich, w tym także 
w większości wyznawców judaizmu. 
Mieszkańcy mogli, kultywując swoje 
praktyki religijne, uczęszczać do kościo-
łów: katolickiego, greckokatolickiego, 
cerkwi i dwóch synagog. Młodzież, po 
skoczeniu szkoły podstawowej, mogła 
się uczyć w jednym z dwóch gimna-
zjów lub jednym z dwóch seminariów 

nauczycielskich. Szpital powiatowy 
i stacjonujący tam 79. Pułk Piechoty 
Strzelców Słonimskich im. Lwa Sapiehy 
dopełniały komplementarności zna-
czącego polskiego miasta na Kresach 
Wschodnich. W tym uroczym zakątku, 
osadzie Albertyn nad brzegiem rze-
ki Issy, spędził chłopięce lata przyszły 
wielki dowódca Wojsk Inżynieryjnych 
Armii Radzieckiej, a później komen-
dant Wojskowej Akademii Technicznej 
w Warszawie Eugeniusz Leoszenia. 

Nie udało się znaleźć świątyni 
jego chrztu. Przytoczone informacje 
o osadzie Albertyn mają przekonać 
czytelnika, że równoprawnymi oby-
watelami Polski zamieszkującymi zie-
mie wschodnie Rzeczpospolitej byli 
ludzie różnych narodowości, żyjący 

Obszary Polski zajęte przez trzy państwa zaborcze
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w symbiozie i pracujący zgodnie dla 
dobra swojej małej Ojczyzny, chociaż 
przez 125 lat formalnie byli Rosjanami, 
a od 1918 r. Polakami. W początkach 
XX w. losy rzucały prawie każdego 
tam urodzonego Polaka od granicy 
zachodniej do Syberii i Kaukazu. Mi-
liony Polaków przesiedlono do krajów 
wszystkich trzech zaborców jako siłę 
roboczą oraz wcielano do trzech armii, 
walczących przeciwko sobie. Ogólne 
uwarunkowania wojenno-rewolucyj-
ne Europy początku XX w., szczegól-
nie lokalne, kształtowały charaktery 
mieszkańców, decydowały o ich przy-
szłości, o wyborze przez nich profesji, 
wyborze dróg życiowych i metodach 
samorealizacji. Takim nurtom był pod-
dany nasz przyszły komendant WAT 
Eugeniusz Leoszenia. W czasie I wojny 
światowej w latach 1914-1918 przeby-
wał wraz z rodziną w Piotrogrodzie, 
ewakuowany tam ze Słonimia przez 
władze rosyjskie. Tam skończył szkołę 
średnią. Po wybuchu Rewolucji Paź-
dziernikowej wrócił do swojego miasta 
i podjął pracę jako nauczyciel w szkole 
we wsi Albertyn. Po roku pracy został 
wcielony do tworzonej Armii Czer-
wonej, w której służyło ok. 4,5 mln 
żołnierzy, także Polaków. Dało mu to 
szanse dalszej nauki. Po ponad rocznej 
służbie czynnej w wojsku został skiero-
wany wraz ze swoim pododdziałem do 
udziału w wojnie domowej w Rosji. 

Pierwsze oficerskie szlify

Eugeniusz Leoszenia był zdolnym, 
wyróżniającym się żołnierzem. W uzna-
niu tych zalet został skierowany do Ofi-
cerskiej Szkoły Inżynierii, którą ukoń-

czył w 1922 r. Już jako oficer, powrócił 
do służby w jednostce liniowej. Po kilku 
latach służby skierowano Go na studia 
do Wojskowej Akademii im. Michaiła 
Frunzego, którą ukończył w 1934 r. W la-
tach 1921-22 zredukowano o 3,5 mln 
stan żołnierzy Armii Czerwonej, rozpo-
czynając stabilizację, szczególnie kadry 
dowódczej w wojsku oraz reformując 
system kompletowania piechoty i kawa-
lerii. Eugeniusz Leoszenia w tym czasie 
uczył się w szkole oficerskiej, był trak-
towany jako perspektywiczny dowódca 
wojsk armii ZSRR. 

Po zakończeniu studiów w Wojsko-
wej Akademii im. Frunzego został skie-
rowany do pracy naukowo-dydaktycznej 
w Akademii Wojsk Inżynieryjnych im. 
Kujbyszewa. Pracował tam najpierw jako 
asystent, następnie jako adiunkt, a po 
obronie rozprawy doktorskiej jako do-
cent, szef katedry, specjalista w zakresie 
organizacji i techniki zabezpieczenia dzia-
łań bojowych wojsk inżynieryjnych. 

Wyzwania czasu wojny

Bitwa czteromiesięczna o Moskwę 
między Niemcami a ZSRR rozpoczęła się 
w październiku 1941 r. i była uważana za 
jedną z najważniejszych operacji strate-
gicznych tej wojny. Związek Radziecki 
był do wojny słabo przygotowany. Dwu-
letnia stalinowska czystka wykonywa-
na przez NKWD wśród oficerów Armii 
Czerwonej polegała na więzieniu i mor-
dowaniu dowódców i komisarzy. Repre-
sjonowano i zamordowano trzech mar-
szałków: Michaiła N. Tuchaczewskiego, 
Wasilija Blüchera, Aleksandra Jegorowa, 
czterech dowódców marynarki, osiem-
nastu dowódców armii. Zamordowano 
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Kirowa oraz miliony niewinnych ludzi, 
głównie działających w partii Leninow-
skiej. W wojsku zamordowano wszyst-
kich (10) dowódców armii, wszystkich 
(17) komisarzy, 57 spośród 67 dowód-
ców korpusu, 6 spośród 6 generałów 
broni, 9 z 15 admirałów niższej rangi, 
23 spośród 28 komisarzy korpusu, 125 
spośród 199 dowódców dywizji, 200 spo-
śród 397 dowódców brygad, 401 z 456 
pułkowników i około 40 tys. oficerów 
niższej rangi, czyli, uogólniając, stracono 
od 60 do 100% oficerów poszczególnych 
stopni i stanowisk. 

Przed wojną w 1941 r. spośród 733 
czynnych dowódców i komisarzy stra-
cono 579 osób. Po zakończeniu czystki 
w wojsku tylko 7% oficerów pozostałych 
przy życiu miało wykształcenie wyższe. 
Drugą przyczyną niepełnej zdolności 
Armii Czerwonej do wojny z Niemcami 
było przenoszenie fabryk, głównie prze-
mysłu zbrojeniowego, z europejskiej czę-
ści ZSRR do azjatyckiej części ZSRR. Do 
wznowienia produkcji sprzętu, uzbro-
jenia i amunicji w nowych fabrykach 
trzeba było czasu.

Tylko rezerwuar siły żywej był duży 
i dlatego Stalin szafował życiem ludzi 
bez skrupułów. Powiadał, że „śmierć 
pojedynczego człowieka jest tragedią, ale 
jak umierają dziesiątki lub setki tysięcy, 
to statystyka”. 

Zaskakująca ofensywa niemiecka 
30 września 1941 r. niosła powszech-
ną śmierć wśród żołnierzy radzieckich. 
Grupa Armii Niemieckich „Środek” 
w ciągu dwóch tygodni działań wśród 
wojsk Frontu Zachodniego gen. Paw-
łowa doprowadziła do śmierci 300 tys. 
żołnierzy i zniszczenia 2500 czołgów. 
Generał Pawłow został za to rozstrzelany, 

ale to nie wzmocniło zdolności bojo-
wych jednostek radzieckich. W kotłach 
Briańsk, Wiaźma i innych Niemcy za-
mykali wojska radzieckie i tam wybi-
jali żołnierzy, nawet w 80%. Wojskom 
niemieckim nadciągającym na Moskwę 
w sile: 1 mln żołnierzy, 1700 czołgów, 
14000 dział, 950 samolotów, armia ra-
dziecka przeciwstawiła: 1 mln 250 tys. 
żołnierzy, 1000 czołgów, 7600 dział i 674 
samolotów, w organizacji: armie, kor-
pusy, dywizje, pułki, tworzące fronty. 
Straty tej konfrontacji wyniosły około 
400 tys. żołnierzy niemieckich i około 
1 mln 300 tys. żołnierzy radzieckich. 
Na obszarze zderzenia obu armii pod 
Moskwą dominującym wodzem była 
śmierć. 

W tych warunkach radzieckie kie-
rownictwo wojny wydało rozkaz stwo-
rzenia wokół Moskwy serii umocnień 
obronnych, których budową kierował 
m.in. płk Eugeniusz Leoszenia, wy-
korzystując do tego zadania żołnierzy 
i ludność cywilną. Od lipca 1941 r. do 
końca września 1941 r. zbudowano po-
nad 300 betonowych bunkrów, ponad 
500 schronów ziemnych wzmacnianych 
drewnianymi belami oraz około 200 km 
rowów przeciwczołgowych. Tu Leoszenia 
konfrontował swoją wiedzę nauczyciela 
akademickiego, przekazywaną studen-
tom Akademii Wojsk Inżynieryjnych 
im. Kujbyszewa, z wymaganiami pola 
walki. Ówczesne zadania naszego przy-
szłego komendanta polegały na nisz-
czeniu i budowaniu mostów, zasieków, 
pól minowych, bunkrów, schronów oraz 
zapewnieniu możliwości pokonywania 
przeszkód terenowych nacierającym lub 
wycofującym się walczącym wojskom 
ZSRR. 
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W grudniu 1943 r. płk Eugeniusz 
Leoszenia został awansowany do stopnia 
generała brygady, a po roku powołany 
na szefa Sztabu Wojsk Inżynieryjnych 
I Frontu Białoruskiego. Wraz z wojska-
mi przebył drogę bojową aż do Berlina, 
zapewniając przeprawy wojskom tego 
frontu dowodzonego od czerwca 1944 r. 
przez marszałka Konstantego Rokossow-
skiego. Przez przeszkody naturalne we 
wszystkich ośmiu armiach i w Pierwszej 
Armii Wojska Polskiego, ale także w pię-
ciu korpusach, były pododdziały i odzia-
ły saperskie. Rokossowski dowodzący 
I Frontem Białoruskim wraz z II Fron-
tem Białoruskim i I Frontem Bałtyckim 
wykonał Operację Białoruską, atakując 
Niemiecką Armię „Środek”, przepra-
wiając wojska przez mokradła i rzeki 
z pomocą wojsk inżynieryjnych gen. E. 
Leoszeni. Następnie I Front Białoruski 
wraz z I i IV Frontem Ukraińskim prze-
prowadzili operację wojenną wiślańsko-
odrzańską częścią potencjału militarne-
go I Frontu Białoruskiego z II Frontem 
Białoruskim. W operacji pomorskiej 
wojska te pokonały grupę armii Weich-
sel, zdobywając wybrzeże Bałtyku, w tym 
Kołobrzeg, a od 16 kwietnia do 2 maja 
walczono w operacji berlińskiej. Od li-
stopada 1944 r. I Frontem Białoruskim 
dowodził marszałek Gieorgij Żukow, 
a I Frontem Ukraińskim marszałek Iwan 
Koniew. Przemieszczającemu się fron-
towi w rejonie Berlina wojska Leoszeni 
zabezpieczały przeprawy przez różnej 
wielkości cieki wodne, głównie przez 
Wisłę, Wartę, Odrę, ogromnych ilości 
żołnierzy i sprzętu wojennego. W opera-
cji berlińskiej wojskami radzieckimi (ok. 
2,5 mln żołnierzy) dowodzili: Żukow, 
Koniew, Rokossowski. Wojska dyspo-

nowały 6250 czołgami, 7500 samolotami 
i ponad 40 tys. dział, a armia niemiecka 
broniła się siłą 76 tys. żołnierzy 1500 
czołgów i dział pancernych, 2200 sa-
molotów i 9300 różnego rodzaju dział 
i armat. 

Pamiętamy, że wiosną 1945 r. we 
władaniu Niemców były centralne obsza-
ry III Rzeszy, zachodnia część Czechosło-
wacji, środkowa i zachodnia część Austrii, 
północne Włochy i północna Jugosławia. 
Niemcy wtedy miały jeszcze 52 dywizje 
na zachodzie, 26 we Włoszech i 212 na 
Froncie Wschodnim oraz 60 grup bojo-
wych w Skandynawii. Łącznie około 326 
dywizji. Mimo tej ogromnej siły bojowej 
zostały pokonane. Zakończono II wojnę 
światową 9 maja 1945 r. bezwarunkową 
kapitulacją Niemiec. Generał Eugeniusz 
Leoszenia, jako szef Sztabu Wojsk Inży-
nieryjnych, był członkiem sztabu I Frontu 
Białoruskiego zwycięskiego, nad wojska-
mi Niemieckimi. Zdążył przekazać II Ar-
mii Wojska Polskiego batalion jeniecki 
doskonałych saperów Armii Niemieckiej 
do rozminowywania terenów nad Odrą 
i Nysą Łużycką, które stały się później 
naszą Polską własnością. Może był to do-
wód ciągłych związków ze swoją pierwszą 
Ojczyzną? 

Wojna się skończyła, ale nie dla 
Leoszeni. On, jako wybitny specjalista 
wojsk zabezpieczenia inżynieryjnego, 
został skierowany na Front Zabajkal-
ski, powstały po kapitulacji Niemiec, 
bazujący na wojskach radzieckich 
przeniesionych z Europy. Dowódcą 
tego frontu był marszałek Rodion 
Malinowski. Front Zabajkalski wraz 
w Frontami I i II Dalekowschodnimi, 
Flotą Oceanu Spokojnego i Amurską 
Flotyllą Wojenną prowadził operację 
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kwantuńską przeciwko Japońskiej Ar-
mii Kwantuńskiej od 8 sierpnia 1945 r., 
wyzwalając spod okupacji japońskiej 
Mandżurię, Koreę do 38 równoleżnika 
oraz zajmując Sachalin i Wyspy Kuryl-
skie. Wojska radzieckie ponad 1,5 mln 
żołnierzy, 26 tys. dział, 5,5 tys. czoł-
gów oraz 5700 samolotów pokonały 
w ciągu miesiąca wojska japońskie: 
1,2 mln żołnierzy, 5,4 tys. dział, po-
nad 1000 czołgów oraz 1,8 tys. samo-
lotów. Generał E. Leoszenia podczas 
tych działań bojowych spełniał bardzo 
ważne zadanie, dowodząc wojskami 
inżynieryjnymi zabezpieczenia Frontu 
Zabajkalskiego. 

Po wojnie dalekowschodniej wrócił 
do Moskwy, obejmując Katedrę Zabez-
pieczenia Inżynieryjnego Wojsk i stano-
wisko zastępcy komendanta Wojskowej 
Akademii Wojsk Inżynieryjnych. Na 
tych stanowiskach pracował do roku 
1951, czyli do powstania WAT i skiero-
wania Go do Polski na stanowisko szefa 
Katedry Inżynieryjnego Zabezpieczenia 
Działań Bojowych w Fakultecie Wojsk 
Inżynieryjnych WAT. 

Doceniona służba

W czasie 5 lat walki na frontach 
europejskiego teatru działań wojennych 
oraz w operacji kwantuńskiej wykazał się 
odwagą, mądrością dowódcy, skutecz-
nością walki z nieprzyjacielem i wielką 
wiedzą oraz umiejętnościami inżynieryj-
nego zabezpieczenia wojsk w natarciu, 
ale także w obronie. Dowodem uznania 
Jego dokonań wojennych są odznacze-
nia następującymi orderami. Order Le-
nina ustanowiony w 1930 r. nadawany 
osobom za szczególnie wybitne zasługi 

obrony Ojczyzny oraz osobisty wkład 
w umocnienie obronności ZSRR. Nada-
ny generałowi Eugeniuszowi Leoszeni 
jest wykonany ze złota, a popiersie Le-
nina z platyny. 

Order Lenina

Generał Leoszenia był trzykrotnie 
odznaczony „Orderem Czerwonego 
Sztandaru”, ustanowionego w Rosyj-
skiej Federacyjnej Republice Radziec-
kiej w 1918 r. a uznanego w 1924 r. 
jako odznaczenie bojowe ZSSR. Order 
ten nadawano osobom za wyjątkowe 
męstwo i odwagę oraz umiejętności 
dowodzenia wojskami. Odznaką or-
deru jest dębowy wieniec. W górnej 
części tego wieńca rozwinięty czerwo-
ny sztandar z napisem „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się”. W środ-
ku na tle czerwonej gwiazdy z sierpem 
i młotem znajdują się skrzyżowane: ka-
rabin, młot, pług i pochodnia. U dołu 
odznaki orderu na czerwonej emalii 
jest napis ZSRR. 
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Order Czerwonego Sztandaru

Generał Leoszenia bardzo cenił 
swoje odznaczenia „Orderami Kutuzo-
wa” I i II stopnia. Order ustanowiony 
przez Radę Najwyższą Związku Ra-
dzieckiego w 1942 r. Generał Leosze-
nia był wyróżniony jako wzorowy szef 
Sztabu Wojsk Inżynieryjnych za umie-
jętne przygotowanie saperskie obrony 
Moskwy. Tym orderem honorowano 
także jednostki i związki taktyczne 
Armii Czerwonej i niektóre jednostki 
Wojska Polskiego. Order I klasy wy-
konany ze złota w kształcie pięciora-
miennej gwiazdy z pękami srebrnych 
promieni między ramionami tej gwiaz-
dy. W środku tarcza pokryta białą 
emalią ze złotym wieńcem laurowym 
na obrzeżach. W środku tarczy na tle 
kremlowskich baszt jest już wykonane 
ze złota popiersie Kutuzowa. Wokół 
popiersia na białej wstędze złoty napis 
„Michaił Kutuzow”. 

Ordery Kutuzowa I i II stopnia

Generał Eugeniusz Leoszenia był 
też wyróżniony Orderem Wojny Ojczyź-
nianej nadanym za wybitne zasługi bo-
jowe podczas II wojny światowej. Order, 
jako pierwsze odznaczenie bojowe pod-
czas Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, zo-
stał ustanowiony dekretem Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR w maju 1940 r. 
Order ma dwa stopnie. Nadawany przez 
Prezydium Rady Najwyższej – ZSRR. 
Statut orderu precyzyjnie określał, za 
jakie czyny można go otrzymać. Gene-
rał Leoszenia otrzymał order I stopnia 
za skuteczną budowę mostów i naprawy 
uszkodzonych pontonów wodnych pod 
ogniem nieprzyjaciela a order II stop-
nia za mężne wykonywanie obowiąz-
ków przy budowie bunkrów i wałów 
przeciwczołgowych obrony Moskwy. 
Odznaką orderu jest pięcioramienna 
gwiazda w kształcie złotych pęków 
promieni. Ramiona dolnej gwiazdy 
umieszczono między ramionami gór-
nej. W środku gwiazdy znajduje się 
złota tarcza pokryta czerwoną emalią 
ze złotym sierpem i młotem. Wokół 
tarczy jest biała emaliowana obwódka 
z napisem „Wojna Ojczyźniana”. Kara-
bin z bagnetem i szablą umieszczono 
na tle złotych promieni. 
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Order Wojny Ojczyźnianej I i II stopnia

Z wielkimi i wymiernymi dokona-
niami wojennymi na frontach europej-
skich i frontach azjatyckich, odznaczony 
wymienionymi orderami, gen. bryg. Eu-
geniusz Leoszenia po kilku latach pracy 
jako zastępca komendanta Wojskowej 
Akademii im. Kujbyszewa w Moskwie, 
w 1951 r. trafił do nowo powstającej 
w Warszawie Wojskowej Akademii 
Technicznej. My, studenci, Generała 
Leoszenię obserwowaliśmy z rezerwą. 
Radziecki oficer w butach-oficerkach 
z ostrogami, słabo mówiący po polsku, 
raczej dobroduszny pięćdziesięciolatek. 
Ale, żeby rektor WAT? 

I to ma być rektor WAT?

Byliśmy młodymi ludźmi, o małej 
wiedzy polityczno-społecznej, może tro-
chę zarozumiałymi studentami III roku 
Fakultetu Wojsk Pancernych, przybyłymi 
z Politechniki Gdańskiej. Bezpośredni-
mi naszymi przełożonymi w WAT byli 

nasi kierownicy kursów, kierownictwo 
fakultetu i wykładowcy. Dowództwo 
Akademii było poza naszymi zaintere-
sowaniami. 

Wiedzieliśmy, że od kilku lat Mi-
nisterstwo Obrony Narodowej kształci 
inżynierów dla służb technicznych na-
szego wojska w Politechnikach: Gdań-
skiej, Krakowskiej, Łódzkiej, Wrocław-
skiej i Poznańskiej, ponieważ sami tego 
doświadczaliśmy. Ale teraz ministrem 
obrony nie był już marszałek Michał 
Żymierski, lecz także przybyły z Moskwy 
marszałek Konstanty Rokossowski. Py-
taliśmy więc, co z nami będzie? Mieliśmy 
informacje, jeszcze przed wakacjami, 
w Gdańsku, że MON zdecydowało stwo-
rzyć w Polsce Wojskową Politechnikę. 
Ale co to znaczy stworzyć uczelnię? 
Gdzie ją zbudować? Jacy ludzie mają 
nauczać studentów?

Pytania, wątpliwości, kłębiące się 
w naszych rozgrzanych głowach trwały 
przez ostatnie miesiące pobytu w Gdań-
sku. Trochę ucichły podczas wakacji, 
rozgorzały ponownie w internatach 
i salach wykładowych Akademii. Dzia-
łająca drugi rok pod przewodnictwem 
gen. bryg. inż. Floriana Grabczyńskie-
go komisja, powołana rozkazem szefa 
Sztabu WP generała broni Władysława 
Korczyca, opracowała projekt organi-
zacyjny i lokalizacyjny Akademii, zbu-
dowała internaty. Warunki bytowe były 
luksusowe: internaty z pokojami jedno- 
lub dwuosobowymi z łazienkami, ale co 
z kadrą nauczającą? 

Komendantem WAT był od czerw-
ca 1951 r. gen. bryg. inż. F. Grabczyński. 
Zapamiętaliśmy Go jako wzorowego żoł-
nierza, wymagającego bezwzględnego 
przestrzegania zapisów regulaminów 
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wojskowych, szczególnie regulaminu 
służby wewnętrznej i musztry. Zaczęło 
się od uroczystości inauguracji roku aka-
demickiego 1951/52 w dniu 1 paździer-
nika 1951 r., odbywającej się, o dziwo, 
na placu alarmowym. W uroczystości 
uczestniczyły nasze matki, żony, narze-
czone i przyjaciele z rodzinnych stron. 
Nasi goście nie byli zachwyceni prze-
mówieniem komendanta Akademii, 
który tylko wytykał nam brak dyscypli-
ny, ogłady wojskowej i niefrasobliwego 
zachowania w Gdańsku. Nie wypada 
przytaczać jego kwiecistych określeń 
dotyczących nas i naszego bytowania 
w Kompanii Akademickiej przy Poli-
technice Gdańskiej. Naszym zdaniem 
była to niesprawiedliwa i nieobiektywna 
ocena naszych trudów. W Politechnice, 
aby się dobrze wywiązać z powinności 
studenta i w miarę dobrze z zasad ży-
cia regulaminowego żołnierza, trzeba 
było mieć hart ducha i ciała. Po tym 
przemówieniu komendanta i pierwszych 
tygodniach naszego „istnienia” w uczelni 
wydawało się, że WAT będzie taką trochę 
wyższą szkołą oficerską, w której będą 
dominować regulaminy, musztra, dys-
cyplina formalna oraz nauki polityczne 
z broszurek. Wielu z nas pisało raporty 
z prośbą o zwolnienie z czynnej służby 
wojskowej. Po dwóch miesiącach nastą-
piła zmiana na stanowisku komendanta 
Akademii. Nikt z nas wtedy nie wie-
dział, że generał Grabczyński był aresz-
towany. Komendantem został gen. bryg. 
doc. dr E. Leoszenia, który miał wiedzę 
i doświadczenie w tworzeniu uczelni 
wojskowej. Istotny był fakt, o czym się 
znacznie później dowiedzieliśmy, że nie 
tylko tworzył WAT, ale skutecznie zablo-
kował niszczenie przez aparat polityczny 

i wojskową informację niektórych ofice-
rów WAT za przynależność do AK lub 
partyzantki jugosłowiańskiej marszałka 
Josipa Broz Tito. Organy te wykonywa-
ły polecenia Komisji Bezpieczeństwa 
KC PZPR działającej ponad przewodnic-
twem prezydenta Bolesława Bieruta.

Komisja sterowała opracowanym 
przez siebie programem terroru i prze-
śladowania Polaków, których drogi, 
szczególnie okresu wojny, były różno-
rakie, nie zawsze wtedy, według oceny 
członków tej Komisji (Bierut, Berman, 
Romkowski, Radkiewicz, Minc, Świetlik, 
Mietkowski i inni wszyscy polscy komu-
niści narodowości żydowskiej) zgodne 
z ideologią państwa socjalistycznego.

Interwencjom Leoszeni u marszał-
ka Rokossowskiego wielu oficerów WAT 
zawdzięcza to, że nie byli degradowani 
do stopnia szeregowego ani usuwani 
z wojska, czy nawet pozbawieni wolno-
ści. Metody czystek stosowane w Ar-
mii Czerwonej w latach 1937-38 gen. 
E. Leoszenia znał z autopsji, dlatego nie 
pozwolił na bezsensowne i bezzasadne 
marnowanie przyszłości polskich ofice-
rów zatrudnionych w WAT. 

Na naszych oczach i naszymi ręka-
mi, pierwszych ponad 160 absolwentów 
naszej uczelni, na rozkaz Leoszeni, za-
zieleniało i zalesiało tereny Akademii, 
głównie w kwietniu 1953 r., już po eg-
zaminach, ale jeszcze przed odebraniem 
dyplomów. Jego dziełem były realizowa-
ne dynamicznie inwestycje budowlane 
WAT i cała infrastruktura akademic-
kiego kampusu. Cieszyło Go tworzenie 
nowego i edukacja kadry.

Ustawa Sejmowa w 1951 r. regu-
lowała prawne podstawy tworzenia 
i organizowania struktur WAT. Akade-



15

mia podjęła 30 września 1951 r. swoją 
statutową działalność, tzn. kształcenie 
ponad 630 studentów wszystkich trzech 
lat studiów w 12 specjalnościach wojsko-
wych. W uroczystości otwarcia WAT, 
w dniu 18 grudnia 1951 r., uczestniczyli 
członkowie najwyższych władz państwo-
wych i wojskowych oraz rektorzy uczelni 
cywilnych. Gospodarzem uroczystości 
był komendant WAT gen. bryg. doc. dr 
inż. Eugeniusz Leoszenia.

Generał Leoszenia miał dużą wie-
dzę i wielkie doświadczenie w tworzeniu 
od podstaw uczelni, ponieważ wcześniej 
uczestniczył w tworzeniu Wojskowej 
Akademii im. Kujbyszewa w Moskwie. 
U nas obowiązywały nieco inne niż 
w ZSRR reguły budowy systemu eduka-
cji wojskowej, w tym uczelni technicznej. 

W Polsce w okresie międzywojennym 
w zasadzie nie istniała wojskowa uczel-
nia techniczna. Nie było, podobnie jak 
w 1918 r., wojskowej kadry nauczającej 
i nie znano, nie miano wizji budowy 
takiej szkoły, która będzie akceptowana 
społecznie. 

Komendant Leoszenia miał za-
twierdzony etat osobowy kadry kierow-
niczej i nauczycielskiej WAT, w sumie 
465 osób z podziałem na: kierownictwo 
akademii – 6 osób, wydział polityczny – 
11 osób, katedry społeczno-polityczne, 
ogólnokształcące, taktyczne i języków 
obcych – 60 osób, wydziały administru-
jące planowanie i nadzór nad realizacją 
szkolenia studentów, prac naukowo- 
-badawczych, szkolenia liniowego – 
38 osób. Fakultet Wojsk Lotniczych – 103 

Przedstawiciele władz państwowych i wojska w czasie uroczystości inauguracji roku akademickie-
go w WAT 18 grudnia 1951 r. Przewodniczący Rady Państwa gen. Aleksander Zawadzki, minister 

obrony narodowej marszałek Konstanty Rokossowski, szef Sztabu Generalnego WP gen. broni 
Władysław Korczyc, gen. bryg. doc. dr inż. Eugeniusz Leoszenia
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osoby, Fakultet Uzbrojenia – 73 osoby, 
Fakultet Wojsk Pancernych – 58 osób, 
Fakultet Wojsk Łączności – 80 osób i Fa-
kultet Inżynieryjno-Saperski – 36 osób. 
Zatrudnionych faktycznie było mniej 
niż 1/3, pozostałe to wakaty. Wiem 
z własnego doświadczenia (ponieważ 
praktycznie od podstaw tworzyłem Wyż-
szą Szkołę Inżynierską im. Kazimierza 
Pułaskiego w Radomiu), jaki to problem, 
kiedy powinno się uczyć studentów, a nie 
ma nauczycieli. 

W WAT nie było szans zatrudnie-
nia w katedrach specjalistycznych prak-
tycznie żadnych Polaków, ponieważ nie 
było wtedy w Polsce specjalistów kon-
struktorów lub eksploatatorów czołgów, 
samolotów, broni artyleryjskiej, amuni-
cji, środków łączności, budowy mostów 
pontonowych, schronów, tworzenia pól 
minowych i tak dalej. Dlatego ogrom-
nym osiągnięciem generała Leoszeni 
była decyzja, aby katedry nauk podsta-
wowych i ogólnotechnicznych obsadzić 
najlepszymi profesorami politechnik cy-
wilnych. Generał miał świadomość, że 
dobre przygotowanie studentów w ciągu 
pierwszych dwóch lat studiów pozwo-
li, aby wiedzę profilującą i zawodową 
mogli łatwo zdobywać od radzieckich 
dydaktyków skierowanych na kilka lat 
do Polski. Nie bał się, że cywilna profe-
sura „zdegeneruje” politycznie przyszłe 
kadry oficerskie Wojska Polskiego. 

Wielcy uczeni nadali rangę 
uczelni,

Doskonale edukowali studentów, 
ale także oficerów wcielonych do wojska, 
jako przyszłą kadrę Akademii. Leoszenia 
stworzył wieczorowe studia magisterskie, 

które około 90% nas inżynierów, także 
absolwentów WAT pierwszych promocji 
po studiach pierwszego stopnia, kończy-
ło. To z nas wyrośli przyszli pracownicy 
i kadra profesorska Wojskowej Akade-
mii Technicznej. W WAT w tamtym 
czasie byli zatrudnieni „najwybitniejsi 
z wybitnych”, wielcy polscy uczeni: prof. 
Witold Pogorzelski – wybitny matema-
tyk, naukowiec i dydaktyk; prof. Tade-
usz Urbański – światowej sławy uczony 
w dziedzinie chemii i technologii ma-
teriałów wybuchowych, członek PAN; 
prof. Dionizy Smoleński – czołowy spe-
cjalista w dziedzinie chemii materiałów 
wybuchowych i teorii spalania, członek 
PAN; prof. Stefan Zięba – członek PAN, 
pracował w WAT w latach 1951-1965 
jako kierownik katedry mechaniki i wy-
trzymałości materiałów, wszechstronnie 
wykształcony, wypromował ponad 70 
doktorów i 25 doktorów habilitowanych, 
wyjątkowo przyjazny młodym naukow-
com; prof. Tadeusz Pełczyński – członek 
PAN, specjalista z zakresu obróbki pla-
stycznej metali i technologii uzbrojenia; 
Jarosław Naleszkiewicz – wybitny spe-
cjalista aerodynamiki i dynamiki ruchu 
obiektów latających, członek PAN; prof. 
Janusz Groszkowski – najwybitniejszy 
z wybitnych specjalista w Polsce, na-
ukowiec o światowej sławie z zakresu 
radiotechniki i elektroniki, prezes PAN 
i żołnierz AK; prof. Franciszek Szelągow-
ski – kierownik katedry budowy mostów 
Politechniki Warszawskiej, członek PAN; 
prof. Kornel Wesołowski wybitny spe-
cjalista metaloznawstwa. 

Polityka zatrudnienia w WAT 
luminarzy nauki polskiej owocowała 
w trójnasób: po pierwsze – ściągali 
oni z Politechnik swoich najbliższych 
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współpracowników doktorów, two-
rząc dzięki temu w WAT środowisko 
naukowe; po drugie – zarówno oni, 
jak i ich współpracownicy nauczali 
naszych studentów na poziomie od-
powiadającym nauczaniu w Politech-
nikach; po trzecie (najważniejsze) – 
byli promotorami prac doktorskich 
naszych młodych oficerów WAT 
i opiekunami rozpraw habilitacyjnych. 
Ich nazwiska otwierały nam, młodym 
pracownikom WAT, drzwi do katedr 
Politechnik: Warszawskiej, Gdańskiej, 
Krakowskiej, Łódzkiej, Wrocławskiej 
i AGH. Uczelnie te zapewniały nam 
także promotorów i recenzentów prac 
doktorskich, przekazywały nam pro-
gramy nauczanych przedmiotów oraz 
skrypty i podręczniki.

Mój własny przykład

Komendant Leoszenia dbał o za-
pewnienie zatrudnionym w Akademii 
oficerom, przyszłym pracownikom na-
ukowo-dydaktycznym oraz pracowni-
kom cywilnym dobrych, jak na owe czasy, 
warunków mieszkaniowych. W końcu 
1955 r. zostałem wezwany do komen-
danta „na rozmowę” przed planowanym 
zatrudnieniem mnie w WAT. Przedstawi-
łem mu moją sytuację rodzinną. Praco-
wałem wówczas na stanowisku zastępcy 
dowódcy pułku ds. technicznych w Gu-
binie, żona pracowała jako nauczycielka 
w szkole średniej, a prawie trzyletnia 
córka podczas pięciu godzin pracy żony 
była sama w mieszkaniu. Nie mogliśmy 
zatrudnić opiekunki, ze względu na brak 
takich osób w Gubinie. Żłobka nie było, 
a moja oficerska gaża nie wystarczała 
na utrzymanie rodziny. Dlatego żona 

musiała pracować. Prosiłem o przydział 
mieszkania w Warszawie.

Generał poprosił kwatermistrza 
pułkownika Lebiedzia i kazał mu takie 
mieszkanie załatwić mi w ciągu mie-
siąca. Pułkownik Lebiedź przekazał ten 
rozkaz zastępcy komendanta Fakultetu 
Wojsk Pancernych ds. politycznych do 
wykonania. Wszystko, co posiadaliśmy 
w swoim „gospodarstwie domowym”, 
załadowaliśmy do wagonu towarowego 
w Gubinie i wysłaliśmy do Warszawy. 
W pierwszych dniach stycznia 1956 r. 
zameldowałem się do pracy w WAT. 
Mieszkanie nie było załatwione, wagon 
z naszym majątkiem stał na bocznicy 
w Warszawie. Zameldowałem się u ge-
nerała Leoszeni informując, że mieszka-
nia nie ma. Generał wezwał pułkownika 
Lebiedzia i kazał mu wysiedlić rodzinę 
kapitana do namiotu a mnie wprowadzić 
do jego mieszkania. Jeśli komendant po 
uzgodnieniu z podwładnymi podejmuje 
w danej sprawie decyzję, to ta decyzja 
nie podlega dyskusji, musi być wykona-
na. Ulokowano nas w hotelu i po kilku 
dniach otrzymałem klucze do ładnego, 
dwupokojowego mieszkania w śródmie-
ściu Warszawy. Decyzje generała były 
niepodważalne. Przekonałem się o tym, 
pracując w WAT. 

Osiągnięcia WAT

Kolejne etapy jakości edukacji 
i poziomu dydaktycznego zmieniały 
się skokowo. W latach 1951-53 budowy 
sprzętu wojskowego np. czołgów, uczyli 
nas technicy ze średnim wykształce-
niem, pod przewodnictwem oficerów 
radzieckich. Już w latach następnych 
zadania te spełniali oficerowie z tytu-
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łem magistrów inżynierów, a później 
doktorzy nauk technicznych, dokto-
rzy habilitowani i profesorowie. Dzisiaj 
WAT ma kilkadziesiąt tysięcy wycho-
wanków, setki doktorów nauk technicz-
nych i osób z tytułem doktora habi-
litowanego, profesorów zwyczajnych 
i nadzwyczajnych. Oto plony swoistych 
zasiewów w rozwoju kadry naukowo- 
-dydaktycznej na glebie przygotowanej 
przez Leoszenię pod szlachetne uprawy, 
najważniejszych produktów ludzkości, 
jakimi są uczeni.

Żeby dojść do takich sukcesów 
w WAT należało przez dziesiątki lat 
w dużych kolektywach mozolnie pra-
cować, pracować i jeszcze raz praco-
wać. Stworzone struktury organizacyjne 
uczelni istniały przez cały czas kiero-
wania uczelnią przez gen. doc. dr. inż. 
Eugeniusza Leoszenię. Niezmieniane 
programy nauczania w blokach przed-
miotowych realizowano w następują-
cym wymiarze czasowym: przedmioty 
społeczno-polityczne – 680 godzin, 
przedmioty wojskowe – 430 godzin, 
przedmioty nauk podstawowych i ogól-
notechnicznych – 2000 godzin, przed-
mioty specjalistyczne – 1500 godzin. 

W czasie czteroletnich studiów 
studenci odbywali trzy praktyki prze-
mysłowe i jedną wojskową, każda 
z nich trwała cztery tygodnie. Egza-
min końcowy to obrona pracy dyplo-
mowej, egzamin komisyjny ustny ze 
znajomości regulaminów i podstaw 
marksizmu-leninizmu. W wielkiej 
uroczystości pierwszej promocji ab-
solwentów WAT, oficerów-inżynierów 
w roku 1953 uczestniczyli prezydent 
Bolesław Bierut, Minister Obrony Na-
rodowej, Marszałek ZSRR, Marszałek 

Polski Konstanty Rokossowski, kie-
rownictwo rządu i generalicja. 

Od 1955 r. wprowadzono w WAT 
jednolite pięcioletnie studia magister-
skie, aby absolwenci mogli być zatrud-
nieni także w wojskowych instytutach 
naukowo-badawczych i jako wykła-
dowcy w szkołach oficerskich. Zwięk-
szono program zajęć z 4764 godzin do 
5510 godzin, głównie przedmiotów 
ogólnowojskowych, prawie dwukrotnie 
i przedmiotów specjalistycznych o po-
nad 500 godzin, zmniejszając liczbę 
godzin na przedmioty społeczno-poli-
tyczne o ponad 10%. Ile wysiłku musiał 
poczynić komendant Leoszenia, aby 
racjonalnie, czasowo dopasować treści 
nauczania poszczególnych przedmio-
tów na wszystkich kierunkach studiów, 
aby absolwenci otrzymali wymagane 
kwantum wiedzy, aby zaspokoić am-
bicje szefów rodzajów wojsk, na rzecz 
których WAT kształciła oficerów oraz 
aparat partyjno-polityczny żądający 
edukowania „światłych” obywateli bu-
dowanego sytemu społecznego ustroju 
socjalistycznego w Polsce. 

To trudna łamigłówka, z którą 
komendant dobrze sobie poradził. 
Trudności były duże, także dlatego, 
że fakultetami i katedrami specjali-
stycznymi kierowali generałowie i ofi-
cerowie, przybyli do WAT z różnych 
Akademii Związku Radzieckiego, 
którzy nie znali specyfiki edukacji 
w polskich uczelniach, nie bardzo ro-
zumieli planowaną treść przedmiotów 
ogólnotechnicznych, jako podbudowy 
przedmiotów zawodowych, np. bardzo 
rozbudowane przedmioty matematyka, 
mechanika i inne.
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Uznanie za zasługi dla WAT 
i nauki

W uznaniu dużego zaangażowania 
twórczego we wszechstronny rozwój Aka-
demii komendant WAT Leoszenia był 
awansowany do stopnia generała dywizji 
i był odznaczony w Polsce Krzyżem Ko-
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Orderem Krzyża Grunwaldu II Klasy oraz 
Orderem Sztandaru Pracy I Klasy. 

Krzyż Komandorski – wersja III RP

O Jego szczerym umiłowaniu Pol-
ski, swojej pierwszej Ojczyzny, świadczy 
duży szacunek do swoich zastępców: płk. 
Piotra Siemieńczuka, szefa Oddziału 
Szkolenia płk. Tadeusza Nowaka, płk. 
Stanisława Świnarskiego kierującego 
Pionem Naukowym, płk. M. Kąckiego, 
który był zastępcą generała Leoszeni ds. 
spraw liniowych i kwatermistrza płk. 
J. Lebiedzia. Wymienieni byli oficerami 
armii przedwrześniowej. Chronił ich 
przed wyszukiwaniem w ich życiory-
sach tzw. plam szkodliwych z punktu 
widzenia ówczesnej rzeczywistości so-
cjalistycznej. Był w Akademii komen-
dantem szanowanym przez oficerów, 

nauczycieli akademickich, personel ad-
ministracyjny WAT i studentów. Miał 
dwa konie: jeden służył mu wyłącznie 
jako wierzchowiec, drugi jako wierz-
chowiec i jednocześnie koń pociągowy. 
Miał dużą kolekcję ostróg. Mój kolega 
Bogdan Janasiewicz, obecnie pułkownik 
w stanie spoczynku, wówczas kapitan, 
pracownik Katedry Remontu Czołgów, 
sąsiad generała Leoszeni, który mieszkał 
na Bemowie, w dzielnicy Warszawy przy 
ul. Sobczaka 45, był wielokrotnie proszo-
ny przez swojego sąsiada, aby przypiął 
ostrogi, osiodłał konia i trochę pogalo-
pował po lesie wokół Bemowa, ponieważ 
przejażdżka służyła zdrowiu konia. Po 
każdym powrocie komendant sprawdzał, 
czy koń nie jest przegrzany. Bogdan miał 
frajdę, galopując na koniu Leoszeni: koń 
biegał dla zdrowia, a komendant był rad, 
patrząc na zdrowe zwierzę. 

Order Krzyża Grunwaldu II Klasy
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Order Sztandaru Pracy I Klasy

Rozstanie i pożegnanie

W końcu 1956 r., po zamieszkach 
w kraju, podczas wyboru na stanowisko 
pierwszego sekretarza PZPR Władysła-
wa Gomułki i wiecu oficerów-studentów 
WAT, manifestowaniu ich poparcia dla 
Gomułki uważał, że wiece, przemó-
wienia, uczestniczenie w protestach 
politycznych studentów i kadry Poli-
techniki Warszawskiej oraz polityczne 
wspomaganie strajkującej załogi Fabryki 
Samochodów Osobowych na Żeraniu 
za niewłaściwe. W wojsku nie może 
być buntu, ponieważ zbuntowane woj-
sko, zgodnie z prawem, jest okrutnie 
karane. Nie chciał tego czynić, dlatego 
złożył rezygnację z zajmowanego sta-
nowiska i wyjechał do Moskwy. Tam, 
aż do emerytury, znów pracował na 

stanowisku zastępcy komendanta Woj-
skowej Akademii Inżynieryjnej im. Kuj-
byszewa. Spotykał się często z polskimi 
oficerami, skierowanymi do Akademii 
im. Kujbyszewa na studia doktoranckie, 
np. z generałem Piotrowskim, płk. Gre-
chowiczem, płk. Kujawskim. Prowadził 
z nimi szczere rozmowy na temat swoich 
młodzieńczych lat w Albertynie, walk 
na froncie, tworzenia Wojskowej Aka-
demii Technicznej, swego serdecznego 
przywiązania do Polski. Po powrocie 
z WAT do Moskwy czytał polską prasę 
codzienną. Minęło 14 lat od opuszczenia 
WAT i Polski przez gen. doc. dr. inż. Eu-
geniusza Leoszenię, a On ciągle śledził 
w polskiej prasie każdą informację o na-
szej Akademii. Dowodem niech będą 
gratulacje przekazane mi przez generała 
z okazji mojej nominacji profesorskiej 
w styczniu 1973 r. 

Dokonania na rzecz Polski są świa-
dectwem patriotyzmu i przywiązania 
do Ojczyzny. W przypadku generała 
Eugeniusza Leoszeni przywiązania do 
pierwszej swojej Ojczyzny – Polski. Sza-
nujemy wielkich Polaków, pamiętając, że 
nie szata zewnętrzna i codziennie po-
wtarzane slogany o patriotyzmie tworzą 
wielkość naszego kraju, lecz dokonania, 
budowanie państwa w kraju ojczystym, 
ale także wsławianie Polski dokonaniami 
Polaków poza jej granicami. Poprzez 
swoje znaczenie i uznanie naszych do-
konań w świecie uczestniczymy w two-
rzeniu znaczenia i wielkości swojego 
narodu. Generał dywizji Eugeniusz 
Leoszenia zmarł w Moskwie 6 grudnia 
1981 r. w wierze dobrze spełnionych 
powinności wobec pierwszej (Polski) 
i drugiej (ZSRR) swojej Ojczyzny. My, 
absolwenci Wojskowej Akademii Tech-
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nicznej im. Jarosława Dąbrowskiego, nie 
powinniśmy nigdy zapominać, że jeste-
śmy spadkobiercami wszystkich tych, 

Kartka z gratulacjami gen. dyw. doc. dr. inż. Eugeniusza Leoszeni przesłana płk. M. Hebdzie z oka-
zji nominacji profesorskiej w styczniu 1973 r. 

którzy tworzyli WAT, a szczególnie jej 
komendantów i rektorów.

płk w st. spocz. prof. dr hab. inż. 
Michał Hebda
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Drugim komendantem Wojskowej 
Akademii Technicznej został generał 
brygady kandydat nauk wojskowych 
Eugeniusz Leoszenia. Działalność na 
stanowisku komendanta WAT rozpo-
czął od uroczystości oficjalnego otwarcia 
uczelni, na którą przybyli członkowie 
najwyższych władz partyjno-rządowych 
na czele z ministrem obrony narodowej 
marszałkiem Konstantym Rokossow-
skim. Tytuł wykładu inauguracyjne-
go: „Rola techniki wojennej w wojnie 
współczesnej w świetle stalinowskiej 
nauki wojennej” oraz jego treść dobitnie 
świadczyły o kierunku, w jakim zmie-
rzała uczelnia z chwilą objęcia stano-
wiska komendanta przez radzieckiego 
generała. Odtąd hymny na cześć Stalina 
zastępowały naukę wielu pracownikom 

Wprowadzał w Akademii zwyczaje rosyjskie 
i radzieckie

i wychowankom Wojskowej Akademii 
Technicznej. 

Generał Eugeniusz Leoszenia był 
Białorusinem. Urodził się w grudniu 
1900 r. w miejscowości Albertyn pod 
Słonimiem w województwie nowogródz-
kim. W styczniu 1919 r. wcielono Go do 
Armii Czerwonej. Walcząc w jej szere-
gach, znalazł się w ZSRR. W latach 30. 
był słuchaczem, a następnie pracowni-
kiem Wojskowej Akademii Armii Czer-
wonej w Moskwie. W czasie II wojny 
światowej był szefem Wojsk Inżynieryj-
nych Moskiewskiego Rejonu Obronne-
go, a następnie brał udział w inżynieryj-
nym zabezpieczeniu działań obronnych 
Sewastopola i Krymu. W roku 1944 był 
szefem Sztabu Wojsk Inżynieryjnych 
I Frontu Białoruskiego. Latem 1945 r. 

Rok 1953. Obchody święta 1 maja w Akademii
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brał udział w organizowaniu Frontu Da-
lekowschodniego walczącego z japoń-
ską Armią Kwantuńską. Po zakończeniu 
wojny powrócił do Wojskowej Akademii 
Inżynieryjnej w Moskwie. Do Wojska 
Polskiego został delegowany na prośbę 
polskich władz rządowo-partyjnych. Po-
wierzono Mu stanowisko komendanta 
Wojskowej Akademii Technicznej. 

Rok 1953. Obchody święta 1 maja w Akademii

Generał Leoszenia przed przyj-
ściem do WAT pracował w Akademii 
Wojsk Inżynieryjnych w Kujbyszewie, 
skąd znali Go obecni w WAT oficerowie 
radzieccy. Wydawali o Nim opinie jako 
o człowieku, dla którego najważniej-
sze było wykonanie rozkazu, zadania, 
a nawet wykonanie tego, co mogło być 
niewykonalne.

Do WAT generał Leoszenia został 
skierowany na stanowisko szefa Katedry 
Inżynieryjnego Zabezpieczenia Działań 
Bojowych na Fakultecie Wojsk Inżynie-
ryjnych. Od początku pobytu w Aka-
demii wyróżniał się tym, że występując 
w wyjściowym mundurze generalskim, 
nosił przy butach ostrogi. 

Fakt ten wzbudzał zainteresowa-
nie oficerów – wykładowców Ogólno-
akademickiej Katedry Taktyki Ogólnej 
i Rodzajów Broni, u których bywał czę-
stym gościem. Zdarzało się, że z jednym 
z nich, również „starym kawalerzystą”, 
wybierał się często na konne przejażdżki 
po zielonym bejowskim lotnisku, gdzie 
rozkoszował się zapachem siana. 

W tym czasie 
w Akademii, która pod 
dowództwem genera-
ła Floriana Grabczyń-
skiego 1 października 
1951 r. rozpoczęła dzia-
łalność dydaktyczną 
i naukowo-badawczą, 
nikt nie spodziewał się, 
że z nieznanych powo-
dów komendant zostanie 
usunięty ze stanowiska, 
a nowym komendantem 
WAT będzie generał Eu-

geniusz Leoszenia. W ślad za tym, już 
w niedalekiej przyszłości okazało się 
również, że wszystko, czego dokonał 
generał Florian Grabczyński w począt-
kowym okresie tworzenia Akademii, 
zostanie przypisane generałowi Le-
oszeni. 

Pierwszy okres swojej działalno-
ści na stanowisku komendanta WAT 
generał Leoszenia poświęcił sprawom 
szkoleniowym: zorganizował Wieczo-
rowy Kurs Magisterski. „Magisteryza-
cja” WAT przyczyniła się do szybkiego 
podniesienia poziomu zajęć. Równolegle 
z tym rozpoczęto kształcenie na wyż-
szym poziomie, tj. doktorskim. Mogli 
z niego korzystać oficerowie kadry, któ-
rzy przybyli do WAT z ukończonymi 
studiami II stopnia. 
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Na początku 1952 r. zaczęto opra-
cowywać nowe programy studiów, prze-
widujące wydłużenie kursu inżynier-
skiego do czterech lat. Przewidywano 
wprowadzenie w 1954 r. pięcioletnich 
studiów magisterskich. Poza normalny-
mi studiami stacjonarnymi, przystąpio-
no również do uruchomienia wyższych 
akademickich kursów doskonalenia 
(rocznych, półtorarocznych i dwulet-
nich), którymi objęto oficerów z różnych 
rodzajów wojsk. Z inicjatywy generała 
Leoszeni został też zorganizowany ogól-
nokształcący kurs przy gimnazjum na 
Bemowie, na który uczęszczali oficero-
wie i pracownicy cywilni WAT. 

W odróżnieniu od nauczania 
w wyższych uczelniach cywilnych, 
w Wojskowej Akademii Technicznej 
obowiązywała zasada, że „słuchacza 
trzeba nauczyć’. Byli za to odpowie-
dzialni pracownicy dydaktyczni. W ka-
tedrach, w godzinach nauki własnej, 
były więc organizowane konsultacje 
dla słuchaczy. 

Generał Leoszenia okazał się do-
brym gospodarzem nie tylko całego 
rejonu WAT, ale i osiedla Bemowo. 
Z Jego inicjatywy powstał społeczny 
fundusz upiększania i zadrzewiania te-
renu Akademii i osiedla. Złożyły się nań 
pięciozłotowe „pożyczki bezzwrotne” 
wszystkich pracowników wojskowych 
i cywilnych uczelni. Do pomysłu tego 
wiele osób podchodziło bardzo scep-
tycznie. Nie dawali oni wiary temu, że 
na bemowskich piaskach kiedykolwiek 
wyrosną drzewa i krzewy. 

Aby podnieść na wyższy poziom 
proces nauczania, opracowano wytyczne 
w sprawie przygotowania i wygłaszania 
w Akademii wykładów wstępnych i koń-

cowych, których obligatoryjnym celem 
miało być podkreślenie pierwszeństwa 
nauki ojczystej, tj. rosyjskiej i radzieckiej, 
przed nauką i techniką burżuazyjnych 
państw Zachodu, komunistycznego wy-
chowania inżyniera-patrioty, zaszcze-
pienia słuchaczowi dialektycznego po-
dejścia do nauki oraz do działalności 
praktycznej. 

Wytyczne te wyraźnie wskazywa-
ły na rozpoczęcie otwartej, bezpardo-
nowej walki ze wszystkim, co polskie 
w nauce, technice, dydaktyce i kulturze. 
Narzucono kadrze i słuchaczom Woj-
skowej Akademii Technicznej sowiecki, 
stalinowski sposób i styl życia. Starano 
się ingerować w osobistą, najskrytszą 
sferę ludzkiej egzystencji, naruszano 
niezbywalne prawo do intymności i do 
wyznawania wartości uniwersalnych, 
według własnych, a nie narzuconych 
wzorów. Rozpoczęto nieskrywaną i ni-
czym nieskrępowaną totalną sowietyza-
cję Akademii, jak zresztą całego Wojska 
Polskiego całego kraju. 

Konsekwencją takiej polityki było 
– za wiedzą i zgodą generała Leoszeni – 
usuwanie z uczelni tych wykładowców 
wojskowych i cywilnych, którzy nie zga-
dzali się z przedstawianiem priorytetu 
nauki rosyjskiej i radzieckiej w dzie-
dzinie techniki wojskowej. Chwalono 
natomiast takich, którzy negowali lub 
pomniejszali walory sprzętu polskie-
go i zachodniego. Wśród wielu posu-
nięć, mających na celu zanegowanie 
wszystkiego, co było związane z naszą 
narodową i wojskową tradycją, było 
zniesienie aktu promowania oficerów 
szablą, a wprowadzenie promocji na 
wzór ceremoniału radzieckiego.
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Jedną z pierwszych decyzji generała Leoszeni było zniesienie aktu promowania oficerów szablą, 
a wprowadzenie promocji na wzór ceremoniału radzieckiego. Na zdjęciach Promocja oficerska 

w WAT w roku 1955
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Wśród wielu zwyczajów wprowa-
dzonych na wzór radziecki, był rozkaz 
generała Leoszeni w sprawie „Należytego 
zorganizowania wchodzenia głównym 
wejściem do sztabu Akademii”. W tym 
celu wydane były specjalne przepustki 
uprawniające do wchodzenia tym wej-
ściem tylko generałom oraz niektórym 
oficerom i profesorom wyszczególnio-
nym w rozkazie komendanta WAT. Po-
zostali oficerowie kadry i pracownicy 
cywilni pracujący w sztabie zobowiązani 
byli do wchodzenia tylnym wejściem od 
strony Oddziału Gospodarczego. Inte-
resanci przybywający do WAT również 
byli kierowani do tylnego wejścia. Wy-
dano jeszcze kilka innych ograniczeń, co 
z wielkim niesmakiem zostało przyjęte 
przez całą kadrę i pracowników cywil-
nych. Były to zasady i przepisy zaczerp-
nięte z radzieckich uczelni wojskowych, 
gdzie obowiązywały takie właśnie zwy-
czaje i porządki. 

Był to okres „nasilenia się walki 
klasowej”, polegającej na demaskowa-
niu i zwalczaniu tych, którzy myśleli, 
żyli i postępowali inaczej niż wymagała 
tego marksistowsko-leninowska teoria 
i praktyka, siłą narzucona narodowi pol-
skiemu przez władców Kremla. Szukano 
więc „wrogów”, a do tego celu, oprócz 
aparatu partyjno-politycznego, przezna-
czona była przede wszystkim Informacja 
Wojskowa. 

Równolegle z procesem dydak-
tycznym i naukowo-badawczym toczył 
się w Akademii proces „oczyszczania 
szeregów z elementów obcych i wro-
gich”. Powszechne były sądy honorowe 
nad żołnierzami AK, które odbywały się 
zawsze w trybie pokazowym, a następnie 

były szeroko nagłaśniane na zajęciach 
politycznych kadry i słuchaczy. 

Po śmierci Józefa Stalina generał 
Leoszenia wydał rozkaz obowiązkowe-
go studiowania jego życiorysu. Na to 
nałożyła się akcja związana z 61. rocz-
nicą urodzin Bolesława Bieruta, po-
legająca na propagowaniu życiorysu 
i dokonań wielkiego przyjaciela zmar-
łego Stalina. 

Na początku 1956 r. życie kadry 
i słuchaczy płynęło szerokim nurtem 
zaangażowania politycznego. Narastała 
fala odwilży, niezależnie od tego, czy to 
było zgodne z linią partii i stanowiskiem 
oficerów radzieckich. Był to okres od-
radzania się wolnej myśli politycznej, 
jednak poważnie skrępowanej jawną 
penetracją szeroko rozbudowanego 
wówczas pionu polityczno-partyjnego 
i informacyjnego. 

Po wypadkach październikowych 
1956 r. zmieniło się kierownictwo re-
sortu obrony narodowej. Na początku 
listopada do szefa MON generała Ma-
riana Spychalskiego zaczęto wzywać ofi-
cerów radzieckich pracujących w WAT, 
w tym również gen. dyw. Leoszenię, gen. 
bryg. Iwanowa, gen. bryg. Trofimczuka, 
gen. bryg. Wołodina oraz pułkowników: 
Dziemidzienkowa, Pejcza, Siłajewa, 
Szymańskiego, Isajewa i Łopkina. Po 
udekorowaniu ich wysokimi polskimi 
orderami i odznaczeniami oraz złożeniu 
im podziękowań za służbę w Wojsku 
Polskim, odesłano ich do ZSRR. 

płk dypl. w st. spocz. Ryszard Piotrowski 
przewodniczący Rady Związku Sybi-

raków Województwa Mazowieckiego, 
honorowy prezes Zarządu Oddziału 
Warszawskiego Związku Sybiraków 
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Po zatrzymaniu i aresztowaniu gen. 
bryg. inż. Floriana Grabczyńskiego, no-
wym komendantem Wojskowej Akade-
mii Technicznej został gen. bryg. kand. 
n. wojsk. Eugeniusz Leoszenia. 

Generał Leoszenia wyróżniał się dużą gospo-
darnością i troską o pracowników Akademii 

Od kiedy przybył do Akademii, 
tj. do Fakultetu Wojsk Inżynieryjnych, 
wyróżniał się tym, że nosząc mundur, 
przy butach zawsze miał ostrogi kawa-
leryjskie. Wielokrotnie pytany dlaczego 
nosi ostrogi? odpowiadał, że będąc mło-
dym chłopcem, jeździł konno. To nic 
innego, jak wspomnienie młodzieńczych 

Gospodarz przez duże „G”

lat i ogromna miłość do koni. W czasie 
zajęć, które prowadził podkreślał jednak, 
że to nie kawalerzyści, a wojska inżynie-
ryjne są najważniejsze na polu walki. 

Generał Leoszenia bardzo szybko 
zaskarbił sobie serca młodych słuchaczy. 
Nie odgradzał się od nich, zawsze wy-
słuchał, służył pomocą. W gronie naj-
bliższych współpracowników wspomi-
nał wielokrotnie o swoim pochodzeniu. 
Zwracał uwagę, że jego babka miała pol-
skie pochodzenie, i że on rozumie nas, 
Polaków. Jednocześnie podkreślał, że jest 
oficerem radzieckim. Starał się mówić po 
polsku. Rozpoczynał w naszym języku, 
ale kończył w rosyjskim. Wielu słucha-
czy wybaczało Mu to, ponieważ był im 
bardzo życzliwy. Było rzeczą normalną, 
że wielu młodych słuchaczy korzystało 
z konsultacji u komendanta bez względu 
na późne godziny. Generał Leoszenia 
cieszył się, że studenci chcą uczyć się 
przedmiotu, który On prowadzi. 

Jego podejście do nas nie zmieniło 
się, kiedy został komendantem Aka-
demii. Moim zdaniem stał się chyba 
jeszcze bardziej życzliwy dla nas. Od 
początku wyróżniał się też dużą gospo-
darnością i szczególną troską o pracow-
ników Akademii. 

W tamtych czasach słowo „socja-
lizm” nie zawsze oznaczało szacunek 
dla jednostki. Generał Leoszenia był 
człowiekiem, który taki szacunek po-
trafił okazać. Kiedy kierował Akademią, 
znacznie polepszyły się warunki bytowe 
w internatach. Teren WAT został upo-
rządkowany i był systematycznie roz-
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budowywany. Niejednokrotnie żarto-
waliśmy, że chcąc pracować w WAT lub 
otrzymać dyplom tej uczelni, należało 
uzyskać „papiery ogrodnicze”. Każdy 
pracownik czy student musiał posadzić 
10 drzewek lub krzewów. Wspomniane 
„papiery” wydawał ogrodnik (bez wy-
kształcenia). Wówczas teren Bemowa 
był raczej „pustynią”. Dziś to jedna z naj-
bardziej zielonych części Warszawy, a to 
m.in. zasługa gen. Leoszeni. 

Oprócz gospodarskiego podejścia 
do swoich obowiązków, gen. Leoszenia 
dbał także o swoich podwładnych. Tu 
posłużę się przykładem. „(…) Pewne-
go dnia jadący do pracy tramwajem 
umundurowany oficer WAT zwrócił 
uwagę na najprawdopodobniej pijane-
go motorniczego. Zasygnalizował więc 
w punkcie kontrolnym, że motorniczy 
prowadzący tramwaj być może jest pi-
jany: rozpędza bowiem wóz, po czym 
szybko hamuje, zamyka ludziom drzwi 
przed nosem itd. Kontrolerzy spisali, 
który to oficer zwrócił uwagę i, para-
doksalnie, napisali do WAT-u pismo, 
by go ukarać. Mieli bowiem do niego 

pretensję, że śmiał posą-
dzić kierowcę tramwaju 
o nietrzeźwość. Generał 
Leoszenia postanowił 
jednak, że żadnego do-
chodzenia w Akademii 
nie będzie, gdyż zacho-
wanie oficera było jak 
najbardziej pozytywne. 
Polecił przy tym zastępcy 
ds. liniowych, żeby wy-
różnił owego oficera za 
»społeczne podejście«”. 

Po pierwszej promo-
cji w 1953 r. przyjmując 
nowych oficerów, któ-

rzy mieli rozpocząć zawodową służbę 
wojskową w Akademii, gen. Leoszenia 
stwierdził: „(…) oficer, aby pracować, 
musi mieszkać po ludzku, nie może włó-
czyć się po kątach”. Rzekł więc: „(…) 
kto z was w ciągu dwóch tygodni nie 
otrzyma odpowiedniej kwatery, nie musi 
przychodzić do pracy do czasu, aż taką 
kwaterę otrzyma”. Te same słowa wypo-
wiedział do naszych przełożonych. 

Oprócz zapewnienia oficerom 
godziwych warunków socjalno-byto-
wych, bronił ich też przed służbami 
informacyjnymi. Ogólnie mówiliśmy 
między sobą: „Leo broni ludzi przed 
specsłużbami”. Jeżeli ktoś miał kłopoty, 
to do gen. Leoszeni zawsze droga była 
otwarta. Gen. Leoszenia wielu ludzi 
osłaniał. Tu posłużę się przykładem 
kapitana Karpińskiego, który pracował 
ze mną w Fakultecie, a w czasie II woj-
ny światowej był żołnierzem AK. Gdy 
służby dowiedziały się o jego prze-
szłości, pojawiły się kłopoty. Chciano 
go zamknąć, preparowano dowody. 
Kapitan Karpiński poprosił o pomoc 

Generał Leoszenia był otwarty na naukę i naukowców. Chciał, 
żeby w naszej Akademii pracowali najlepsi profesorowie
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generała Leoszenię. Powiedział mu, 
że ma kłopoty. Został i pracował… 
Generał znał sposoby pracy służb 
specjalnych. Wiedział do czego „oni” 
są zdolni. Był natomiast przeciwny 
usuwaniu i wyrzucaniu z pracy ludzi, 
którzy byli w szeregach AK. On był za 
nami, myśmy to czuli. 

Nigdy nie pogodził się natomiast 
z zachowaniem i postawą oficerów 
w związku z wydarzeniami 1956 r. Dla 
niego było nie do pomyślenia, aby ofi-
cer mógł krytykować swoich zwierzch-
ników. Mowa o wydarzeniach, jakie 
miały miejsce w naszym kraju. W sali 
klubu WAT po projekcji filmowej od-
był się wiec. Sytuacja stała się bardzo 
napięta. Gen. Leoszenia określił to jako 
kontrrewolucję. Nie wiem, czy wie-
dział, że po projekcji filmu odbędzie 
się wiec? Czy też z innych pobudek nie 
zjawił się w sali kinowej? Wydaje mi 
się, że mówiąc o swoim pochodzeniu, 
podkreślając związki z Polską, nie do 
końca znał nas Polaków. Nie przyj-
mował do wiadomości, że oficerowie 
pozwolą sobie na stworzenie grup, 
które pojadą na spotkania czy to do 
fabryki „Ursus”, czy też do Politechniki 
i tam będą protestować lub też prze-
każą poparcie. Rok 1956 był ostatnim 
rokiem kierowania Akademią przez 
gen. Eugeniusza Leoszenię. 

W późniejszych latach, kiedy 
to z racji wspólnej doktryny obron-
nej jeździliśmy do Moskwy na różne 
sympozja czy też wymianę doświad-
czeń związanych z pracami naukowy-
mi dotyczącymi służby inżynieryjnej, 
uzbrojenia, maszyn itp., zawsze starał 
się pomóc naszej delegacji, organizując 
spotkania.  

Każdy, kto interesuje się histo-
rią Polski, zapewne zwrócił uwagę, że 
po II wojnie światowej nastąpił okres, 
w którym bardzo szybko i drastycznie 
„odchudzano” szeregi wojska. Taka 
sytuacja miała miejsce także w latach, 
w których Akademią kierował gen. Le-
oszenia. WAT, która powstała w 1951 r. 
pozostała, śmiem twierdzić, głównie za 
sprawą gen. Leoszeni. 

Wiadome jest, że każda uczelnia 
wyższa zajmuje wyższe miejsce w ran-
kingu, kiedy może się poszczycić dużą 
liczbą kadry profesorskiej. Gen. Leosze-
nia wyróżniał się tym, że był otwarty 
na naukę i naukowców. Chciał, żeby 
w naszej Akademii pracowali najlepsi 
profesorowie. 

Pisząc historię Wydziału Mecha-
nicznego Wojskowej Akademii Tech-
nicznej, wspomniałem wybitnych 
profesorów, którzy prowadzili zajęcia: 
Kazimierza Głębickiego, Eugeniusza 
Kuczyńskiego, Tadeusza Pełczyńskiego, 
Dionizego Smoleńskiego, Kornela We-
sołowskiego, Stefana Ziębę oraz osoby, 
które w późniejszym okresie uzyska-
ły tytuł naukowy profesora: Bogdana 
Ciszewskiego, Eugeniusza Górskiego, 
Edwarda Hadicha, Zbigniewa Jawor-
skiego, Romualda Kolmana, Zbigniewa 
Orłosia. 

Zapewne każdy zwróci uwagę, że 
w latach 50. ub.w. Wojsko Polskie nie 
mogło się poszczycić kadrą zawodową 
mającą tytuły profesorskie. Generał Le-
oszenia „czuł tę naukę” i otwierał bramę 
WAT dla profesury.

 
płk w st. spocz. prof. dr hab. inż. 

Tadeusz Przychodzień
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Gen. Leoszenia wniósł ogromny 
wkład w rozwój Wojskowej Akademii 
Technicznej. Z pustynnego terenu Boer-
nerowa uczynił doskonale zurbanizowa-
ny i funkcjonujący kampus. W obecnych 
czasach byłoby bardzo trudno dokonać 
czegoś takiego. Wtedy, oprócz wielu go-
dzin spędzanych nad podręcznikami, 
musieliśmy wygospodarować sporo cza-
su na sadzenie tysięcy drzewek. 

Nie bał się podejmować decyzji 
związanych z zatrudnieniem cywilnych 
profesorów. Wizja gen. Grabczyńskiego, 
dotycząca utworzenia Akademii wielo-
wydziałowej, a więc uczelni, która nie 

Z pustynnego Boernerowa 
uczynił zurbanizowany kampus

była wzorowana na radzieckiej uczel-
ni wojskowej, nie została zmieniona 
przez gen. Leoszenię. Kolejni wspaniali 
profesorowie zatrudniani byli jako wy-
kładowcy. W ten sposób okazał się nie 
tylko dobrym gospodarzem dbającym 
o infrastrukturę, ale także komendantem 
uczelni, który we właściwy sposób two-
rzy podstawy przygotowania słuchaczy 
do dalszych specjalności i działalności 
dydaktycznej. 

W tamtym okresie wykłady pro-
wadzone były przez szefów fakultetów 
(Rosjan) w ich ojczystym języku. Mia-
łem to szczęście lub przywilej, że znając 

Generał Leoszenia był nie tylko dobrym gospodarzem, ale także komendantem uczelni, która we 
właściwy sposób tworzyła podstawy przygotowania słuchaczy do dalszych specjalności i działalno-

ści dydaktycznej
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doskonale ich język, tłumaczyłem wte-
dy słuchaczom wykład. Wielokrotnie, 
znając tematy wykładów, rozwijałem 
przekazywane myśli wykładowcy. Z tego 
też powodu dochodziło między nami do 
drobnych nieporozumień. 

Dostałem propozycję objęcia sta-
nowiska szefa Łączności w Marynarce 
Wojennej. Była to bardzo intratna pro-
pozycja związana z nowym stanowi-

skiem, gdzie mógłbym realizować swoje 
zainteresowania. Zgodnie z przepisami 
wojskowymi, napisałem raport doty-
czący mojego odejścia z Akademii, ale 
gen. Leoszenia kategorycznie odmówił 
zgody na nie. W raporcie napisał: „(…) 
pracować trzeba nie tam, gdzie się chce, 
ale tam gdzie każą (…)”. 

płk w st. spocz. prof. dr hab. inż. 
Zbigniew Puzewicz




